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z odsyłką. 


Kraków, Sroda 26 ligga 1918. 


Organ centralny polskiej partyi. socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie.6 wieczorem. 


Otwarcie Rady miejskiej 
stołecznego m. Warszawy. 


Pamiętny dzień przeżyła wczoraj Warszawa. 
Otwarcie uniwersyteżu w październiku 1915 r., 
obchód 3 maja i pierwsze posiedzenie Rady 
miejskiej, to daty, które zajmą trwałe miejsca 
w.historyi stołicy Polski, to trzy etapy w roz- 
woju narodowym, to oznaki budzącego się no- 


¡wego życia w chwiłi, gdy tyłe istnień ginie i- 


zamiera. 

W pogodne i słoneczne południe zebrali się 
w pięknie przybranym gmachu ratuszowym no- 
wo:wybrani radcy miejscy i liezny zastęp do- 
horowej publiczności. W sałi obrad zasiedli na 
wybsanych już poprzedniego dnia krzesłach ra- 
dni,. koło trybany przewodniczącego zajęło miej- 
sea prezydymm miasta i przedstawiciele władz 
niemieckien, loża dziennikarska i gałerye za- 
pełniły się po brzegi. Tuż przed otwareiem po- 

Bizenia zgłosił się do prezesa Rady, rektora 
Bruqzińskiego, podpułkownik Wł. Sikorski ze 
swm adjuiantem St. hr. Rostworowskim, by 
w imieniu Legionów polskich złożyć Radzie na 
jego ręce serdeezne życzenia. „W imieniu Le- 


igibnów — przemówił krótko pułk. Sikorski — ` 


jako zawiązku wojska polskiego, przyszliśmy, 
magnificencyo, tataj, by powitać i uczcić nową 
władzę samorządu. Widzimy w niej nietylko 
reprezentacyę stolicy polskiej, lecz zarazem i 
sH reprezentacyę dążeń państwowych pol- 
skich. Oczekujemy z ufnością jej działalności i 
pracy, pewni tego, że Rada historyczne swe 
zadanie spełnić potrafi. W tem przekonaniu 
ałtła damy jej gorące życzenia pomyślnego i chlu- 
działania*. 

powiedź prezesa Rady brzmiała: „Przejęty 
ssrdeczuem uczuciem dla bohaterskich legiono- 
wych bojowników o wolność, dziękuję Ci puł- 
kowniia za przyniesione nam życzenia. Rad 
będe gdy będę mógł — w co nie wątpię — na 
czele utworzonej dziś Rady miejskiej powitać 
Legioey, wkraczające jako wojsko polskie do 
wots) naszej stolicy — Warszawy. Zechefejcie 


panowie na dzisiejszą uroczystość zająć miejsca 


w mej łoży prezesowskiej*. 4 

W kiiłza minut później rozpoczęło się pierwsze 
uroczyste posiedzenie Rady miejskiej. 

Jako pierwszy, zabrał głos prezydent miasta 
ks., Lubomirski. 

Oklaskami dziękowali zebrani Warszawiacy 
ustępującemu zarządowi za tak trudną a wy- 
dzjną catsroczną pracę. Komendant oddziału 
milieyi, który stał przy trybunie prezydyalnej, 
oddał honory wojskowe prezesowi, poczem dwo- 
ma szeregami wyprowadził miłicyantów, jakby 
na znak, że z tą chwilą w tym gmachu obej- 
muje władzę samorząd z sałi nie zamianowany, 
~ lsez obrany przez społeczeństwo. 

Z kolei zabrał głos prezes Rady rektor Bru- 
gziński. Nawiązawszy do wspomnień historycz- 
aych, mówca skreślił następnie zadania samo- 
zadu: 1) Samorząd miejski musi uczynić za- 
łeść wszystkim potrzebom publicznym; 2) sa- 
norząd może przyjąć we własną administracyę 
e działy produkcyi, które służąc użyteczności 
bubficznej, są jednak jej źródłem dochodów; 
$) samorząd powinien otaczać szczególną opie- 
zą ludność utoższą w celu podniesienia jej na 
wyższy stopień kultury i dobrobytu. Zadania 
pubiiezne wielkiego miasta polegają na stwo- 
rzeniu zdrowych warunków życia fizycznego i 
natmainego ludności, oraz na ułatwieniu pro- 
cesu produkeyi i rozdziału. W tych zadaniach 
opieka nad zdrowotnością pubiiczną obejmuje 
najszerszy zakres działalności municypalnej, 

Zdanie mówcy, podnoszącego konieczność nie- 
podlegiego bytu narodowego, przyjęto burzliwy- 
mi oklaskami. j 
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Komunikat austryacki. 


Urzędówo donoszą 25 lipca: 


Wiedeń, 25 lipca. 


„ fayjski teren wojenny: Na południe od Dniestru, na zachód od Obertyna, załamał się wczo- 
raj atak w naszym ogniu. Rosyjskie wypady wywiadowcze na południowy-zachód od Łobaczewki 


zostały odparte. Zresztą minął dzień spokojnie. 


d dziś rana rozwijają się walki na południe od Beresteczka. 
Włoski teren wojenny: Na pałudzie od Val Sagana wykonuje nieprzyjaciel ciągle nowe 


„ataki. 


Z okolicy Cima Maora ruszyła przed południem trzy razy silna piechota włoska naprzód. 
Każdym razem, częścią w wałce wręcz, została ona krwawo odpartą. W obszarze Monte Zebio 
nastąpił popołudniu nowy silny atak. Nieprzyjacielowi udało się wtargnąć do jednego z naszych 
okopów, został jednak z powrotem w zupełności wyrzucony. 

Ponownie atakują Włosi przy pomocy świeżo zebranych wojsk w tym odcinku obszaru 
korpus gracki. Już w poprzednich walkach nieporównanie dzielne stanowisko wojska tego kor- 
pusu czyni wszelkie nieprzyjacielskie wysiłki daremnyini. Ogień artyleryi włoskiej wzmógł się 
przy tych atakach do nięzwykłej siły. Wszystko nadaremnie. Nieprzyjacielskie straty są codzien- 


nie nadzwyczaj ciężkie. 


W przełęczy Stilfser odparto atak jednej kompanii alpinich na Nagelspitze. Na wzgórzach: 
na południowy wschód od Borgo rozbiły się dwa włoskie ataki nocne. l 
W obszarze przełęczy Rolle osłabła widocznie działalność bojowa po włoskich niepowo- 


dzenach ostatnich dni. 


Na froncie Soczy najcięższy ogień dźiałowy na Santa Lucia 1 na szańce mostowe na połn-. 
dnie od Podgory. Nieprzyjacielskie ataki na nasze pozvcve na grzbiecie Monfalcone zostały 


odparte. 


Południowo-wschodni teren wojenny: Bez zmiany. 


Zastępca szefa sztabu generalnego von ffoefer, marszarex pomy porucznik, 
| ACIZZEE ZZA 


Potem nastąpiło złożenie deklaracyi : 

„W chwili olbrzymiego napięcia wojny obe- 
enej, która zwaliła na Naród Polski brzemię 
klęsk materyalnych, ale jednocześnie otworzyła 
przed nim widoki odbudowania własnego pań- 
stwa, powołany został do życia samorząd sto- 
łecznego miasta Warszawy, 

Odczuwając powagę chwili historycznej tak 
wielkie w Narodzie budzącej nadzieje, my, pier- 
wsza Rada miejska stolicy polskiej, utworzona 
w przeważnej większości swojej w drodze do- 
browolnego patryotycznego porozumienia się 
różnych warstw i odłamów społecznych oraz 
różnych kierunków politycznych polskich, skła- 
damy na pierwszem uroczystem zebraniu na- 
szem następujące oświadczenie: Do gospodar- 
eżej i kułturatnej działalności powołani, siły i 
umiejętności nasze ku temu wytężymy, aby go- 


spodarstwo i kulturę Warszawy w duchu naro- 


dowym i na podstawie równouprawnienia oby- 
watelskiego podźwignąć, aby klęski i ciężary, 
jakie wojna miastu przyniosła i jeszcze pzy- 
nieść może — złagodzić, przedawszystkiem zaś, 
aby ludność pracującą, tak ciężko przez wojnę 
dotkniętą, materyalnie i moralnie ratować. Te 
prace nasze pełnić będziemy w rozumieniu, że 
samorząd Warszawy jest pierwszym krokiem do 
odbudowy Państwa Potskiego. Nie- 
podłegłe Państwo Polskie, wyposa- 
żoneworgany i środki, niezałeżność 
jego wyrażające—oto cel najwyższy 
dawnych i obecnych wysiłków Naro- 


'du Polskiego. 


Oto i nasz święty cel, do którego dążymy. 
W przekonaniu, że wojna obecna esl ten ziści, 
składamy hołd wiernym synom Ojczyzny, któ- 


„rzy od półtora wieku przelewali i przelewają 


krew za wolność i Niepodległość Polski“. 
(Dekłaracya powyższa została wniesiona w 
imieniu następujących stronnictw, reprezentowa- 
nych w Radzie miejskiej: Koła międzypartyjne- 
go, polityki realnej, narodowej demokracyi, pol- 
skiej partyi postępowej, zjednoczenia postępo- 
wego, stronnictwa narodowego, komitetu demo- 
kratycznego, grupy radykałów narodowych, so- 
cyalistów polskich, związku patryotów, stronni- 
ctwa ludowego, związzu narodowego robotni- 
czego, związku niepodległościowego, grupy pra- 
cy nerodowej i Ligi państwowości poiskiej). 
Po odczytaniu deklaracyi rozległy się na sali 


okrzyki: Niech żyją Legiony polskie!*; słowa 
te powitane zostały kiłka minut trwającemi o- 
klaskami. Gdy oklaski przycichły, radny Mako- 
wiecki powiedział głosem donośnym: Żądamy 
państwa polskiego, króla połskiego i armii pol- 
skiej!* Słowa te znowu przyjęte były burzą: 
okłasków. 

Po wezwaniu p. Zygmunta Makowieckiego za. 
brał ponownie głos dr Brudziński. 

„Nie mogliśmy dożyć chwili wznioślejszej —. 
mówił między innymi rektor — nad ten oto 
moment. W takim momencie wznoszę okrzyk: 
Niech żyje Polska! 


Gdy wreszcie cisza zapanowała, rozpoczęły 
się dalsze dodatkowe deklaracye drobnych grup 
radców, którzy nie zgodzili się na treść wspól- 
nie uchwalonego adresu. 

Z adresów, nadesłanych na ręce prezesa od- 
czytano tylko jeden stoł. miasta królewskiego 
Krakowa, który wzbudził głębokie wrażenie 
wśród słuchaczy. 

Podniosła uroczystość zakończyła się o go- 
dzinie 1*/a. Wychodzących radnych i gości fo- 
tografowały liczne aparaty. 

Młodzież akademicka zgotowała swemu rekto- 
rowi burzliwą owacyę. 


ATE e EYE RT RPA 


Sa: H 
Ufenzywa rosyjska. 
Z ostatnich doniesień. 

Korespondent „Morgen Ztg.* donosi z wojen- 
nej kwatery prasowej pod datą 24 lipca: 

Od szeregu tygodni wysilają się Rosyanie ce- 
lem przedarcia się przez galicyjską lub buko- 
wińską granicę na Węgry. Wszędzie odrzucono 
ich przy podobnych usiłowaniach. Na południo- 
wej Bukowinie opierają się stanowiska na wzgó- 
rzach, przylegających do góry Capul wszystkim 
próbom Rosyan, podejmowanym celem przedar- 
cia się ku Kirlibabie i ku gościńcom i siodłom, 
wiodącym do oktęgu Marmarosz. Najmniej dwa- 
dzieścia razy starały się rosyjskie siły przeła- 
mać tutaj opór wojsk austro-węgierskich, nie 
mogąc żadną miarą przedrzeć się przez front 
kcło Łuczyny. Podobnie nie osiągnęły zamie- 
rzenego skutku wyprawy rosyjskich oddziałów 
patrolowych, któr usiłowały w trójkącie grani- 
cznym między dopływami źródłowymi Czere- 


A 


2 


moszu posunąć się naprzód. Oddziały te bywają 
odrzucane za każdym razem, skoro tylko okażą 
zamiar przedostania się przez grzbiety grani- 
czne gór. Na południowy zachód od Tatarowa 
zajęły austro-węgierskie oddziały nowe stano- 
wiska na wzgórzach bez przeszkód ze strony 
nieprzyjaciela. Walki o Magurę przyprawiły nie- 
przyjaciela o wiełkie straty. Na południowy za- 
chód od Tarnopola podjęły oddziały austro-wę- 
gierskie w celach wywiadowczych wypad nocny. 
Nieprzyjacieła obrzucono granatami ręcznymi i 
wyrządzono w jego szeregach wielkie szkody, 
przyczem obeszło się zupełnie bez właśnych 
strat. Koło Łobaczewki na froncie Lipy usiło- 
wali Rosyanie ponownie przejść do ataku, zo- 
stali jednak wszędzie przez e. ik. oddziały od- 
rzucone. 


Zdobywcze plany rosyjskie. 

„Morgenzeitung* donosi : 

Nowo-mianowany rosyjski generał-gubernator 
dla okupowanych terytoryów Galicyi i Bukowi- 
ny Trepow rozpoczął już swe urzędowanie. — 
Trepow przybył do Czerniowiec w towarzystwie 
swego adjutanta Stremouchowa i sekretarza Bo- 
rekina. W przeciwieństwie do swego poprze- 
dnika hr. Bobrińskiego, który zwykł był w oto- 
czeniu wielkiej świty i z odpowiednią pompą 
wjeżdżać do okupowanych miast, dokonał Tre- 
pow objęcia urzędowania boz przyjęć i w zu- 
pełnej ciszy. 

Z zeznań rosyjskich oficerów, pojmanych w 
niewolę w okolicy Nowo-Poczajowa, wynika, że 
armia generała Sacharowa otrzymała dla pod- 
jęcia ostatnich ataków nad Lipą ogromne po. 
siłki. Wszystkie rozporządzalne formacye bojo- 
we wysłano do południowego Wołynia, aby z 
możliwie największą siłą przeprowadzić uderze- 
nie na Lwów. Płanu zdobycia Lwowa bowiem 
nie poniechano ze strony rosyjskiaj, aczkolwiek 
i tym razem okazał się on niemożliwym do u- 
rzeczywistnienia, a to bynajmniej nie skutkiem 
przewiny generała Sacharowa, który jest może 
jedynym wodzem, doskonałe do tego celu się 
nadającym, lecz dzięki świetnej obronie sprzy- 
mierzonych wojsk. Również w tych walkach 
były straty Rosyan — według zeznań wspo- 
mnianych oficerów — bardzo krwawe. W rosyj- 
skich kołach wojskowych obłiczają, że z 2 mi- 
lionów żołnierzy, którzy stanowili siłę armii ro- 
syjskiej na początku obecnej ofenzywy, należy 


"czwartą część, t. zo, około 500.000 żołnierzy, 


umieścić na liście strat. 
Wielkie przesunięcie wojsk z północnej 
Rosyl. 

„Tageblatt* donosi z Bazylei: W ostatnich 
dniach nastąpiły w północnej Rosyi wielkie 
przesunięcia wojsk. Wiele nowych dywizyj — 
głównie wojsk sybirskich — zostało wysłanych 
z głębi Rosyi na front Hindenburga. W okolicy 
Rygi koncentrują się wielkie nowe wojska ro- 
syjskie. Wiele rosyjskich dywizyj przesunieła z 
okolicy jeziora Narocz na front ryski, 


Komunikat rosyjski. 

(BK). Wojenna kwatera prasowa ogłasza na- 
stępujące sprawozdanie rosyjskiego sztabu ge- 
neralnego : 

22 lipca po południu. Na lewem skrzydłe sta- 
nowisk koło Rygi trwają dalej waiki z wojska- 
mi niemieckiemi. W okolicy wsi Martyszki (11 
km. na północny wschód od Smorgoń) udało się 
nam skutecznym atakiem nocnym zająć część 
rowów nieprzyjacielskich. Nieprzyjacielska ciężka 
artylerya ostrzeliwała odcinek na wschód od 
Baranowicz nadzwyczaj siłnie. 

Na południe od Lipy wojska nasze dalej wy- 
pierają nieprzyjaciela. Posunęły się poza Bere- 
steczko i zyskują dalej na zachód na terenie. 
Wojska generała Sacharowa dnia 20 i 21 b. m. 
wzięły do niewoli przeszło 300 oficerów, mię- 
dzy tymi jednego generała i jednego pułkowni- 
ka, oraz przeszło 12.000 żołnierzy, tak, że ogól- 
na liczba wziętych do niewoli niemieckich i au- 
stro-węgierskich żołnierzy od 16 b. m. łącznie 
Ł oficerami wynosi 26.000. 

W okolicy wsi Werbeń i Płaszewo (5 i pół 
klm na południe od Werbenia) i na prawym 
brzegu Styru na południe od ujścia Lipy oto- 
czyliśmy 13 pułk austryackiej obrony krajowej. 
Cały pułk się poddał. 

Galicya: W okolicy wsi Worcchta (6 i pół 
klm. na południe od Tatarowa) na' drodze De- 
iatyn-—Marmaros Sziget zd nieprzy- 
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jacielu kilka wzgórz, wzięliśmy jeńców do nie- | 


woli i zdobyliśmy trzy karabiny maszynowe. 
W tejże okolicy na zachód od Jaremcza (9 klm 
na poiudniowy-zachód od Delatyna) wzięliśmy 
do niewoli kompanię austryacką wraz z kara- 
binami maszynowymi. 


a 
Hej, Strzelcy wraz! 

"W „Kuryerze Lwowskim“ znajdujemy nastę- 
puiący obrazek z walk legionowych. 

Kompania .. pułku ... Legionów polskich o- 
trzymała rozkaz osłaniania odwrotu. 

Pułk poszedł przodem, a kompania rozsiadłszy 
się w okopach wzmogła tylko ogień, odpiera- 
jąc tyraliery rosyjskie, poczem i ona, za czas 
jakiś, kiedy ją już okrążać żaczęto, tak jak mo- 
gła, groblą drewnianą, jedną jedyną, wśród tych 
niekończących się trzęsawisk — ruszyła za puł- 
kiem... Szła tyralierką zrazu, a potem, gdy ba- 
gno poczęło się stawać czemraz grząższe, sku- 
piała się w ciągłym ogniu i w ciągłem odstrzeli- 
waniu się na drodze, którą nie szybko masze- 
rować, ale trzymać ją było trzeba za wszelką 
cenę, aż przejdą nią nietylko własny pułk, ale 
i inne oddziały cofające się na dalszą wstecz 
linię obronną. 

I stanęła tak kompania w słonecznym, gorą- 
cym dniu letnim na tej drodze, stanęła murem, 
szara i czarna od tych dymów, co opadłszy, 
przywarły do ociekających potem i krwią nie- 
rzadko twarzy, do rąk uznojonych, do bandaży 
co niedawno lśniły bielą śniegów, ateraz zczer- 
niały od krwi i tego pyłu, co go wyorał gra- 
nat z piasku, od dymów, które zwiał na nich 
wiatr letni od lasu... Szara i spokojna, i taka 
przecie zarazem jasna, jak to słonko złote prze- 
świecające w ostrzach ich bagnetów, rozpływa- 
jące się światłością przeczystą na te bagna nie- 
zmierzone i te lasy, jęczące -echami śmierci, 
wycieia szrapneli i hukiem granatów od dni 
wielu... 

Wynurzyła się kompania z lasu, przystanęła, 
jakby tchu w piersi nabrać chciała — zmierzyć 
wzrokiem przestrzeń ku lasom na bliskim ho- 
ryzoncie, za bagnem, za grobłą, ku którym iść 
trzeba, iść w ogniu i trudzie, iść garścią, sta- 
wiąc czoło czerni wałącej bez końca i miary. 

I poszli. Czwórkami, kolumną, spokojni, zi- 
mni, nieugięci (rzekłbyś jak Iwięta młode, gdy- 
by z tego słowa zbył literaturą nie wiało) — 
wśród gradu kul i strzałów ścigających ich ką- 
śliwie, a bezsilnie, aż do skrętu drogi, aż do 
chwili, gdy lewa strona kolumny znałazła się 
nawprost wroga. 

Wtenczas drgnęła i rozwinęła się kolumna. 
Z setki karabinów plunęło grzmotem w szeregi 
rosyjskie. Raz, drugi, trzeci... Pięć salw jedna 
po drugiej i znów drgnięcie i znów marsz na- 
przód, i coś czego zapomnieć nie sposób, co się 
zapamięta i przypomni w najcięższej godzinie, 
że znagła w tem polu czystem,: pod puchami 
obłoków szrapnelowych, na tej drodze twardej, 
zoranej do gruntu, aż do dna wód zaskórnych 
granatami i skłótej szpilkami kul karabino- 
wych — jak z za świata zaszumiało śpiewetn. 


Z stu piersi, miarowo i równo, w takt mar-: 


szu huknęło : 
„Hej, strzelcy wraz, nad nami orzeł biały, 
A przeciw nam śmiertelny stoi wróg...“ 
W lewo zwrot! Salwa. 
Grrruuuch.. grrr.. grzmią karabiny, 
Drugi. Trzeci. I znów: 
W prawo zwrot! Marsz!“ 
„Niech z naszych strzelb piorunem zagrzmią 
strzały, 


Raz. 


A losem kul kieruje zbawca Bóg!* 


Pojedynczo, od prawego — pal!“ A — celnie! 

I rozlegają się znów strzały, i grzmią długo, 
wałąc wprost w tę bezduszną, w bezmyśłną 
czerń za nami, z której jeno wyleci głośne 
„Urra“, na wpół wyrwane z piersi przycupnię- 
tych do ziemi, w których ani mocy niema, ani 
odwagi, by wielokrotną przewaga dopaść i zmia- 
żdżyć tę garstkę idącą znowu przed siebie, z 
pieśnią bojową w las, który bliski już, przy 
którym czeka reduta nasza, by przygarnąć choć 
na chwilę obrońców swyoh, tych żołnierzyków, 
nieznających co to trwoga, śpiewających w 
ogniu, po trzeciej nocy bezsennej: 


„Hej, trab! hej trąb! strzelecka trąbko w dal! 
A kłói! a rabh 


SZYBKO, STARANNIE I FO PRZYSTĘPNYCH CENACH. 


W tył zwrot! 
a w ieD, IuD w serce — pall“ 

Salwa! 
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W kilka miuut później kompania osłaniająca 
odwrót stanę'a już w przyczółku mostowym — 
i odrazu znalaziszy się w okopach prażyła da- 
lej ogniem atakujące tyraliery rosyjskie. 

«A tyraliery szły i szły na przyczółek bez 
końca. Janusz Orski, 


Stracenie dra Filziego. 


Wiedeń, 25 lipca. 

„N. Freie Presse“ podaje następującą wiado- 
mość, podaną przez „Tiroler Stiiamen*: 

Razem z byłym posłem do austryackiej Rady 
państwa, drem Battistim, został w Trydencie 
stracony kandydat adwokatury dr Fabio Fiłzi 
z Rovereto. Obaj zostali powieszeni. Dr Bittisti 
osiarocił żonę i dwoje dzieci. 


KRONIKA. 
Kraków, wtorek 25 lipca. 

Kraków — Warszawie. Urzędnicy gminy miasta 
Krakowa wyslali na ręce prezesa Rady miejskiej 
w Warszawie rektora dra Brudzińskiego następu- 
jący telegram: 

„Uroczysta wstaje chwila, Wisła niesie na swych 
falach od Krakowa do Warszawy dźwięki radości 
i poczucie solidarności Narodu. Rada miasta War- 
szawy rozpoczyna nowe życie i przy Niej staje 
polski Magistrat. Razem bronić mają nieprzeda- 
wnionych praw Polaków do samodzielnego naro- 
dowego bytu. Urzędnicy Magistratu stołecznego 
królewskiego miasta Krakowa, który od pół wie. 
ku autonomią się cieszy, śle dostojnej Radzie War- 
szawy z głębi serca płynące życzenia szczęścia i 
trwałego powodzenia. Niechaj rychło pod Jej prze- 
wodem powstanie związek miast polskich ku po- 
żytkowi Ojczyzny *. KA s 

Opera w teatrze miejskim. Dzisiaj ostatni wy- 
stęp p. Ady Sari w popisowej jej partyi Olimpii 
w „Opowieściach Hoffmana“. l 

Na czwartek przygotowuje nasza opera nowość, 
l-aktową operetkę J. Offenbacha p. t. „Wesele 
przy latarni“. Oryginalny ten utwór mistrza ope- 
retki, pamiętny jest w dziejach naszej sceny je- 
szcze z czasów Koźmiana i występów w nim Mo- 
drzejewskiej w zaraniu jej karyery. Wznowienie 
tego dzieła po wielu latach jest dla obecnej pu- 
bliczności zupełną nowością, a opera nasza się- 
gnęła po nią, chcąc nawiązać nici z dawną przy- 
pomnianą starą, ale zawsze deskonałą lżejszą mu- 
zyką. Całość wieczoru wypełni melodyjna „Cava- 
leria rusticana*. Oba utwory wykonuje nasza ope- 
ra swojemi siłami. j 

Miəjskie biuro aprowizacyjne zawiadamia, iż nad- 
szedł świeży transport jaj, które będą sprzedawa- 
ne w sklepach miejskich po cenie 16 halerzy za 
sztukę. 

Niemiecka Izba handlowa na Litwie. „N. Wiener 
Journal“ donosi z Berlina: Wedle „Tägliche Rund- 
schau“ z początkiem sierpnia utworzone zostaną 
niemieckie Izby handlowe w Kurlandyi i.na Li- 
twie. Izba handlowa dla Litwy będzie mieć sie- 
dzibę w Kownie, a filie w Wilnie i Białymstoku. 

Najlepszy sposób na lichwiarzy żywnościowych. 
„Kóllnaer Volkszeitung“ donosi, że władze niemie- 
ekie w mieście Audernach w ostatnich tygodniach 
powołały do służby wojskowej wiele osób dotych- 
czas od wojska zwolnionych. Wszystkie te osoby 
po przydzieleniu ich do różnych gatunków broni, 
zosłały wysłane na wschodni front. Jak się wkrótce 
dowiedziano, przyczyną tego była udowodniona 
lichwa żywnościowa; w ten sposób niesumienni 
ci ludzie, którzy chcieli na wojnie, siedząc bez- 
piecznie w domu, robić świetne interesa, zostali 
zmuszeni do zapoznania się z wojną z bliska, 

Zawieszenie „Labour Leader“. „Nieuve Rotter- 
damsche Courant“ donosi: Organ angielskiej Nie- 
zależnej Partyi Pracy „Labour Leader“ zawiesił 
wydawnictwo. Pismo to wychodziło w Manchester 
każdego czwartku, a założył je w r. 1889 zmarły 
przed rokiem przywódca socyalistów angielskich 
Keir Hardie. 

Rapertuar taatru miejskiego. 

Wtorek: „Opowieści Ifoffmana". 

Sroda — teatr zamknięty. 
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Puikownik Berbecki 
w Krakowie. 


W szpitalu „pad Baranami“ ieży od onegdaj 
jeden z najdzielniejszych żołnierzy polskich, put- 
kownik Berbecki, komendant 2 pufiku strzel- 
ców (V Legionów polskich). Puik ma nazwę 
„zuchowatych*, od ulubionego słowa, używa- 
nego przez komendanta. Pułkownik Berbecki 
ma wśród żołnierzy, a dzisiaj już i w najszer- 
szych warstwach polskiego społeczeństwa, sła- 
wę nieustraszonego żołnierza, znakomitego tak- 
tyka i — gołębiego serca ezłowieka. 

Jako wyższy oticer przebył niegdyś kampa- 
aię rosyjsko-japońską, z której wyniósł pięć 
can. Na odgłos hasła, rzuconego przez Piłsud- 
skiego, sianął Berbseki w szeregu i był wkrót- 
ze jednym z pierwszych w świetnem gronie bo- 
naterów polskich. W kampanii legionowej od- 
niósł} trzy rany. Ostatnią, najcięższą, dostał w 
bojach podczas odwrotu, mając przed sobą i — 
za sobą Moskali.. Prowadził pułk swój, idąc w 
szpicy, i kiedy w nocy natknął się na kawale- 
ryę, zawołał: „Stój! Kto idzie!* Otrzymał po 
rosyjsku odpowiedź: „Russkije ludji!* i strzał 
z niewielkiej odległości. Kompania najbliższa 
Legionów przepędziła jazdę rosyjską, huzarów 
ood księciem Trubeckojem, ale Berbecki nie 
mógł już wykonywać komendy po ciężkiej utra- 
tie krwi. Dostał strzał powyżej serca, koło trze- 
tiego żebra; kula wyszła koto siódinego żebra, 
na szczęście nie rozszarpując ważniejszych na- 
czyń! Oprócz tego otrzymat postrzał w prawą 
rękę. W tej samej nocnej rozprawie zginął ma- 
jor Wyrwa, który jechał na koniu. 

Żona pułkownika przywiozła go ze szpitala 
w Kowłu do Krakowa. 

Stan rannego jest dobry. Życzymy mu z ca- 
łego serca rychłego wyzdrowienia. 

" major Legionów poiskich. 
H. 


Po bitwie pod Konarami odwołany został ma- 
jór Wyrwa do prac organizacyjnych, zaś po po- 
wrocie do brygady objął Ii batalion 5 pułku 
(dawniej IV). 

Dużo się od tego czasu zmieniło. Pozmie- 
nialł się ludzie, „wiara“ się wyktuszyła.. Wielu 
z tych żołnierzy, co stali z odkrytemi głowami 
na jędrzejowskim rynku i śpiewali „Z dymem 
pożarów * — legło w ziemi. Wiele przeszedł ten 
batalion, który tyle wałczył, tak krwawił się i 
tyle zwyciężał. 

Tem niemniej głęboko w żołnierzu zakorze- 
niona miłość do Wyrwy przetrwała. 

Objąwszy komendę, odznaczył się odrazu pod 
Stowygorożem, potem zaś pod Koszyszczami, 
gdzie brawurowym atakiem rozbił nieprzyja- 
ciela, zabierając dwie kompanie jeńców do nie. 
woli. 

Pod Koszyszczami 25 października 1915 zo- 
stał mianowany majorem. 

Żołnierze przezwali go po tym ataku Rinal- 
dem, dlatego, że z fajeczką w zębach, z roz- 
wianą peleryną leciał do szturmu. 

Trzeba zrozumieć, ile uznania, podziwu i ser- 
deczności jest w tym przydomku. Wszak nadał 
go majorowi miody żołnierz, dia którego Rinaldo 
jeszcze wiele znaczy i wyraża. 

Wyrwa miał też wszystkie zewnętrzne dane, 
by się podobać żołnierzowi. Był wysokiego wzro- 
stu, zgrabny, bystry i żywy. Jasno włosy, pię- 
kne, niebieskie oczy, twarz ściągła, złoty was, 
ruchy składne i szybkie nadawały mu raczej 
wygląd młodzieńca, niż wysokiego oficera. 

Zresztą wysoka szarża, jaką piastował, nie 
narzuciła mu żadnej pozy. Miłe, nieomal dzie- 
cinne kawały, łobuzerskie przyzwyczajenia, tę- 
gie, wojskowe popijawy, obcesowość we wszy- 
stkiem, do czego się brał, nie odstąpiły Wyrwy, 
gdy został majorem. Stworzył on osobliwego 
gatunku dowcip wojskowy, peien przekory i 
humoru. 


Przy 
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DZIAŁ INSERA 
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Wyrwa kochał wajszko w bitwie i w życiu 
i w of.cyaluej ceremonii. Któż tak, jak on, po- 
trafił maszerować w czasie parady, na czele ba- 
talionu. krokiem sprężystym przed murem swych 
komoanij, wesoły i bujny ?... 

Tak paradował jeszcze na Wielkanoc. 

29 kwieinia dowodził znakomitym atakiem na 
pozycyach pod Kostiachnówką. 

Potem przyszły ciążkie, straszliwe ognie hu- 
raganowe. O świcie 5 lipca rzucił się major 
Wyrwa do kontrataku po całej dobie wyczer- 
pującego boju w piekielnym ogniu flankowym. 

Tu w kiika chwil przeżyć musiał stratę naj- 
lepszych swych kolegów i najoddańszych żoł- 
nierzy. 

Dopiero gdy siedzieli z podpułk. Berbeckim 
w ziemiance, na pozycyi zrytej doszczętnie gra- 
natami, a przyszła wiadomość, że jeszcze pod- 
porucznika Hajeca rozerwał granat... 

— I gdzież są teraz, majorze — spytał Ber- 
becki — nasze kadry? Gdzie nasze dywizye, 
korpusy ?... - 

Wówczas ct dwaj oficerowie, którzy przetrwali 
spokojnie całe doby huraganowego ognia, któ- 
rzy tak łatwo i mężnie szturmowali przemoc i 
oskrzydlenie — zapłakali. 

Zdało się, że już niżej wsze!kiej miary prze- 
chyla się ciężar krwi, bólu i śmierci... Że ludz- 
kie siły przerasta, że przemaga najtęższą wolę. 

Bitwa nie ustaje. Już trzeci ranek tej zawie- 
ruchy... Jedne oddziały idą na linię, drugie od- 
poczywają za górką kolo komendy. Jakaś kom- 
pania dwójkami wchodzi w las w spiekocie, 
skwarze — czarni od kurzu i dymu, z oczyma 
śklącemi bezsennością. 

Inni, korzystając z chwilowego odpoczynku, 
obnażeni do pasa myją się. Mimo ustawicznego 
ryku armat część śpi na trawie. 

I dziw brał, że tak strasziiwego ognia i takiej 
masy żelaza używać trzeba w walce z tem ni- 
kłem c:ałem ludzkiem, która tak niewinnie bły- 
szczy w słotleu, pocięte czerwoną pręgą od no~ 
szenia broni. 

Tu czekał w rezerwie 5 pułk piechotyj który 
w tej bitwie tak ogromne poniósł straży. Nie 
znać po nich było trudu, znoju — a tylko ża- 
łobę. 

I strach, by nie zapytano o kogoś, kto padł... 
Rzekibyś, uczucie nieopowiedzianie szlachetnego 
wstydu i winy, że żyją, udy tyłu innych... 

Wyrwa opowiadał Piłsudskiemu przebieg wal- 
ki, lecz słowa więzły mu w gardie i już w mio- 
dych rękach nie składał się giest opisu. Broda 
zaczęja (ieżeć .. 

Trzeba się opanować Wyrwa — zgromił ko- 
nendant, widzac, że najweseiszy z oficerów 
płacze... p 

Tego samego duia w nocy z 6 na 7 lipca, 
idąc w szpicy z podpułk, Barbeckim, zginął, ugo- 
dzony w serce. 

Nie da się opowiedzieć, ani się da wyrazić, 
jaką troską, żalem, ciero ewem napelnila ta 
śmierć II. batalion 5 pulku .czią l. brygadę i 
wszystkich keb gów broni. Wielka część wol- 
skowego dorobku ginis z majoron Wyrwą i 
wiele tradycyi, wiele męstwa i szczęścia wojen- 
nego, Lyle przyjsźui, miodości i siły... 

Należy sau się, by wrósł wspomnieniem i sła- 
wą wte strony, ź których pochedzi.. Zeby tam 
wszyscy wiedzieli, kin był, jak walczył i jak 
zginął... 

Bo pamięć takich Żołnierzy, jak Wyrwa jest 
dumą miasta, ozdobą strony urodzenia i stanowi, 
że wieś, czy powiat rośnis w honor krwi, cenę 
ducha i ważność obiiczą, 

Należy inu się, by w historyi młodzieży pol- 
sziej został jako wzór pracy i bohaterstwa. Bo 
Wyrwa się nie wahał na żadnych rozstajach i 
nie przekładał z ręki do ręki zadań... Mając 
wszystkie stopnie naukowej karyery, przystał 
na żołnierza i nigdy siużbie nie wyrzucał, iż 
dla n.ej inne sprawy odłogiem zostawił... 

Tylko — jest rzeczą gięboko bolesną, iż z 
nocnego boju nie udało się mimo najstaraaniej- 
szych „wysiłków i poszukiwań wynieść ciała 
Wyrwy. 

Nawet nie może żołnierz i nikt już nie może 
oddać starym, odwiecznym zwyczajem zniko- 

' mych hołdów ciału poległego. Nikt wiedzieć nie 
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będzie, gdzie ieży ten, który tak szczerze ko- 
chał wojnę i ruch. 

Ani teraz, ani po wojnie nie da się nigdy i 
nigdzie powiedzieć, że tu a tu leży ten proch, 
który był ong:Ś smukłą postacią, wesołem świa- 
tłem czystej źrenicy i świeżą ręką rycerskiej 
odwagi tego oficera. 

Siawa Wyrwy musi być w ciągłym ruchu... 
Nie oprzeć się jej na kamieniu grobowca, czy 
kolumnie... Nie spocząć w cieniu drzew żało- 
bnych, nie układać się jej w rytmy obchodów, 
czy Uroczystości. 

Musi się snuć w wieczornej gadaninie żołnie- 
rza, chodzić drogami, na których wojował j 
kwitnąć, gdzie się ongiś trudzi}, ma długim szlaku 
od Krakowa, aż po te krwawe Kresy polskie. 

Juliusz Kaden, 


Koalicyjna robota na gruncie 
greckim i rumuńskim, 


Tajemniczy pożar letniej rezydencyi króla 
greckiego przypisuje fama sprawcom, idącym 
za hasłami Veuizelosa. 

W ostatecznej konsekwencyi zatem byłby ów 
zamach, którego ofiarą padło tylu ludzi, wyni- 
kiem tego rozognienia stosunków, któ- 
re podsyca w Grecyi koalieya. 

Poniżej zobaczymy, jak w podobny sposób 
usiłuje koalicya zaostrzać stosunki rumuńskie, 
przyczem prym dzierży taim ambasador rosyj. 
ski w Bukareszcie Poklewski, milioner, mogą- 
cy i z własnej kieszeni podsycać agitacyę filo- 
koalicyjną. 

W „Pester Lloydzie* czytamy mianowicie: 

Jak wszędzie gdzie Francya posiada repre- 
zentacye dyplomatyczne tak też i w Bukare- 
szcie odbyło się 14 lipca, jako w dniu francu- 
skiego święta narodowego uroczyste przyjęcie 
w ambasadzie. 

Na przyjęciu tem omawiano też między inne. 
mi wewnętrzną politykę Rumunii. Były mini- 
ster sprawiedliwości Cantacuzene, jedeu z głó- 
wnyca zwolenników czw..porozumienia zaata- 
kował rząd o to, iż ten zbyt ostro, zdaniem je. 
go, wystąpi: przeciwko przekroczeniu granicy 
rumuńskie; przez Rosyan pod Mamornicą. 

Na to rzekł były ambasador Francyi w Bu- 
kareszcie Blondel: : 

„Winę tu ponosi nie rząd, lecz król. Zacho- 
wania się jego nigdy mu nie zapomni ambasa- 
dor rosyjski Poklewski-Kozieł, zaczął on mu 
nawet już odpłacać się. Król drogo zapłaci za 
stanowisko swoje wobec zajścia pod Marmor 
nicą. ; 

Ruck zwrócony przeciwko królowi jest do- 
piero w stadyum początkowem. Tylko cierpli- 
wości. 

Hohenzollern (dynastya rumuńska pochodzi 
z rodu Hohenzollernów red. Nap.) znajdzie się 
w tem położeniu co kró! grecki. Rosya me bę- 
dzie oszczędzać. Jeśli prezydentowi ministrów 
Bratianu uda się powtórnie wprowadzić w błąd 
Rosyę, Ito pewnem jest, iż ambasador Poklew- 
ski-Kozieł cały swój majątex postawi na szali, 
aby ukarać króla Ferdynanda*. 

Dziennik rumuński „L'bertatea*, który zamie- 
śsit te wynurzenia Blondela, piszo: A więc ma- 
my w kraju ambasadora, którego jedyną zale- 
tą jest olbrzymi majątek i który chce ukarać 
króla. A groźbę tę chce on uskutecznić przy 
pomocy tych, którzy uchodzą za uprzywilejo- 
wanych patryotów i naeyonalistów. 

Niech cały świat dowie się, iż antydynasty- 
czna kampania zjednoczonych stronnietw Fili- 
pescu i Jonescu jest inspirowaną przez p. Po: 
klewskiego-Koziel, a prowadzona jest dlatego, 
aby ukarać króla Ferdynanda za to, iż nie po- 
zwolił ‘aby partye wojenne zmieniły Mołdawę 
na plac boju. 
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Komunikat niemiscki. 
Beriin, 25 lipca. 
Urzędowo donoszą 24 lipca: 
Zachodni teran wojenny: Jak się okazało, wczo- 
raisze angielskie ataki na front Thiepval-Guille- 
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mont zostały wykonane przez części jedenastu | 
dywizyj, Z których znaszua część została pospie- 
sznie z innych frontów ściągniętą. Jedynym 
sukcesem, jaki nieprzyjaciel zdołał na całej linii 
osiągnąć, a którego my jeszcze nie naprawiliś- 
my, było wtargnięcie do kilkku domów w Pozie- 
res, co musieii Anglicy opłącić nadzwyczaj cięż- 
kiemi srwaweini stratami. 

W Longueval wykonany z siłą kontratak bran- 
denburskich grenadyerów sławnej pamięci z Dou- 
aumont, wyrzucił ich z dołu piaskowego na po- 
łudniowy-zachód od Guillemont, w którym nie- 
przyjaciel przejściowo się zagnieździł; wydoby- 
liśmy nierannych 3 oficerów i 14ł żołnierzy. 

Na południe od Sommy mniejsze francuskie 
przedsięwzięcia koło Soyecourt i na zachód od 
Vermandovillers rozbiły się w naszym ogniu. 
Walki artyłeryi tylko przejściowo słabły. Nasz 
łup z walk od 15 b. m. według dotychczaso- 
wych na kie wynosi 68 karabinów maszy - 
nowych. 

Na prawo od Mozy obustronna walka arty- 
leryi wzmagaia się częstokroć do wielkiej gwai- 
towności. Działalności piechoty tu nie było. 

Wschodni teren wajenny: W północnej części 
frontu i u armii hr. Botamera, prócz walk pa- 
trolowych, nie było żadnych wydarzeń. Na pót- 
nocny zachód od Beresteczka zostały siluə ro- 
syjskie ataki łatwo odrzucone. 

Na bałkańskim terenie wojennym nie zaszła ża- 
dna zmiana. 

Naczelne kierownictwo armii, 


Niemieckie łodzie podwodne. 
Berlin, 25 lipca. 

„Lokalanzeiger* podaje niepotwierdzoną dotąd 
wiadomość „Basler Nachrichten“ z Londynu, we- 
dług której druga łódź podwodna handlowa nie- 
miecka przybyć miała do Long Island Sund na 
wschód od Nowego Jorku. Łódź podwodna zarzu- 
ciła kotwicę w dokach portu Bridgeport. 

Nadto donosi „Lokalanzeiger* z Hagi: . „Daily 
Chronicle“ dowiaduje się z Nowego Jorku z dnia 
20 b. m.: O świcie okręt „Deutschland“ zniknął. 
Z brzegu nie można było stwierdzić, czy jedynie 
ściągnięto maszty i periskop, czy też łódź pofiwo- 
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3 FASEYKA wón MINERALNYCH SZTU- 
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pod sap 


IK. Rzącai Chmurski - 


"w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 


d + 
wyrabia pod kontrolą konisyi przemysłowej Towarz. 
El rek. krak. połecone przez toż Towarz. TYB 
5 MANERMILWE, odpowiadające składem chemicznym 
LI wodom: Blilńskici, Giashtblorskiej, Selterskiej Vichy, 
1J Maryenbadzkiej, "Homburg, Kissingen, tudzież spp- 
Z tyalne lecznicze, jak; litową, bronmową, iodową, że- 
LI lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalne z prze”. 
pisu Prot Jaworskiego. —Sprzedaż częściowa w apie- 
1.) kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 
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Wojenna Centrala handlowa 


w Krakowie 
ul. Sławkowska L. 1 (róg Rynki) 


zawiadamia, że świeży transport makaro- 
nów, oraz serów holenderskich Gouda i 
Ełdamer nadszedł do Krakowa. 
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NOWA interesujące Serje: 
Lwów, Siryj, Przemyśl, Jarosław, Tarnów, Gorlice, 
Sanok, Warszawa, Lublin, Legiony — 100 różnych 
pamiątkowych, wojennych widokówek w artysty- 


cznem wykonaniu poleca Wydawnictwo „Polonia“ 
w Jarosławiu. (Art. kierownik prof. Adam Wilusz). 


Zastępstwo na Kraków: KI. 

Retoryka 13. 

Katalogi i wzory na żądanie opłatnie. P. T. Panom 

Kupcom,;Kółkom rolniczym, Kołom Ligi kobiet 
N.:K. N. i w pole — znaczny rabat! 


Wydawca: 


Angermann (jun.) 


"Ignacy Daszyński, — "Redaktor odpowiedziatov: Maryan Perzawski. 


-dna już odpiynęja. Jak donoszą, okręty wojenne 


ententy zarzucają sieci w odległości 50 mił od portu. | 


Londyn, 25 lipca. 
„Times* donosi z Waszyngtonu z dnia 21 b. m.: 
Sojusznicy nie założyli protestu z powodu „Deut- 
schland *, ale ambasadorowie Anglii i Fcancyi wska- 
zują ciągłe na kłopoty, jakie wynikną dla Stanów 
Zjednoczonych, jeżeli one uznaią „Deutschland“ 
za okręt handlowy. 


W obronie neutralności Szwecyi. 
Sztekhsłm, 25 lipca. 


(BK). Uczędowem obwieszczeniem został za- 
ostrzony istniejący od r. 1912 zakaz dła obcych 
łodzi podwodnych co do jazdy i zatrzymywania 
się na wodacn szwedzkich. Dalsze rządowe ogło- 
szenie donosi, że w lączności z tem będą wzmo- 
cenione ustanowione celem strzeżenia neutralności 
straże na wodach wybrzeżnych. 

Sztokholm, 25 lipca. 

(Szwedzkie tel. biuro) Po wczorajszem zaostrze- 
niu zakazu w sprawie pobytu obcych łodzi pod- 
wodnych na wodach szwedzkich, wydany został 
rozkaz bezpośredniego atakowania obcych łodzi 
podwodnych, znajdujących się na wodach szwedz- 
kieh, których nie rozpozna się jako łodzi podwo- 
dnych neutralnych lub handiu wych. 


Z miasta i z kraju. 


Zabójstwa i saimohójstwo. Wczoraj o 47) 
12-ei w południe przy ul. Lubelskiej l. 5 na Kro- 
wodrzy, zastrzelił swą 20-letnią żonę Annę, dwo- 
ma wystrzałami z rewoiweru 25-letni Franciszek 
Halama, starszy żołnierz drugiego pułku artyleryi 
fortecznej. Po dokonaniu zabójstwa Halama dwu- 
krotnie strzelił do siebie, raniąc się w piersi. We- 
dług zeznań świadków, Halama przyszedł na obiad 
i niespodzianie wystrzeiij do żony, która, otrzy- 
imawszy strzał w szyję i w serce, wkrótce zmarła. 
Wezwany lekarz Pogotowia, opatrzywszy Halamę, 
odwiózł go w stanie beznadziejnym do szpitala 
gokaz op WEGO, łecz > zmarł w AŻ zwłoki 


"WODOCI AGI, POMPY eremana 


wszelkiego Te: oraz Danis iychże 
po przystępnych cenach uskuteczy a 


inż. Józef Sshroll, Titiz Kraków, ulica Pawia 8. 


Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo. 


KSIĘGARNIA i DRUKARNIA 


wydełą i poleca: 


agog łza Setraier 


Przewodnik stolarski, 


obejmujący pcetrzebne wiadomości tak z dziedziny zwy- 


czajnego i zbytkownego materyału i technologii mecha- | 
nicznej, jakoteż ostatecznych robót około wykończania łą popłatną posadę, Ofer- 


wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa i imitacyi, 
z 340 Bustracyami. 
Cena egz. w opr. 5 kor., z przesyłką za nadesłaniem prze- 
kazem 5 kor. 50 hai. 
(Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się). 


H. Alieadelę, LL Gyal, E. Wende | 5-6 


Księgarnia we Lwtwis (Hotel Gesrgaa) 


Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hsarmana |głe po cenach fabrycznych, 


me salii < 
Ghiopie 


do praktyki potrzeony każde: | 
| czasu do iirmy: Franciszek 


Diamanda p. t.: 


ii polar 
pre waina. 


(Wyd. Lipsk 1915). 
Cena K, 4—, z przesyłką K. 4'50. 
Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 
i uznanie w całej prasie. Qosznia wypuszczone przoz 


cenzurą wojenną, powinno się znaleźć w ręku wychodźca, 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością | wlaną, poszukuje na czas 


Galicyi. 
Do nabycia wo wszystkich księgarniach. 
. PPS EE YJ p prp 


-AEAEE 
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE) Rutynowana 


| Feliksa Stattera, Kraków, | 
P Wei wywo wi BA 


|główny 46, L p., Linia A-B. 


X ulica T. Kościuszki L. 1. 


Qrukarala Ludowa, Kraków, Duaajews! 


Nr. 205 


; zaś Halamowej odstawiono do zakiadu medycyny 
sądowej. 

Z miejskiego urzędu opieki sseyalnej w Krako- 
wie. C. k. namiestnictwo w Białej ogiosiło kon- 
kurs na dwie posady dozorców rzek przy c.k. kie- 
rownictwach regulacyi rzek lub ich esspozyturach 
w Galicyi. O posady te ubiegać się mogą do 1-go 
wrzenia 1916 r. n» s'adaiący certylisat wysłużeni 
podoficerowie, w:x „ący językami krajowymi, u- 
miejący biegle czytać, pisać i rachować, tudzież 
trochę rysować, nadto będący wyćwiczonymi fli- 
sakami. 

Bliższych informacyj udziela miejski urząd opieki 
socyalnej nad inwalidami, wdowami i sierotami 
po poległych na. wojnie w Krakowie przy placu 
WW. Świętych 1 1, 1. piętro. 

Epidemia tyfusu plamistego. Urzędownie ogra- 
szają: W czasie od 9 do 15 b. m. stwierdzono w 
Galicyi 120 zachorowań na tyfus plamisty w 18 
puwiatach (33 gminach) u ludności miejscowej. — 
W innych okręgach administracyjnych stwierdzono 
w tym czasie 19 zachorowań na tyfus plamisty, 


działu cebleba i mąki postanowił zobowiązać pie- 
karzy, aby bochenki chleba, wypieczone w ich 
piekarniachb, były zaopatrzone w odpowiednie nu- 
mery. Każda piekarnia będzie miała oddzielną nu- 
meracyę. Tym sposobem można będzie ustanowić, 
z której piekarni pochodzi bochenek chleba. Ko. 
mitet już przystąpił do zaprowadzenia tej inowacyi, 

W Kijowie nie woino po polsku. „Russkija Wie- 
domosti* dowiadują się od swojego korespondenta 
kijowskiego, że p. Peretjatkiewiczowa wniosła pa- 
danie do kijowskiego okręgu naukowego o pozwo» 
Jenie jej na otwarcie w Kijowie polskich kursów 
ogólnokształcących z wykładem w języku polskim. 
Kijowski okręg naukowy wydał w tej sprawie od- 
powiedź odmowną z zawiadomieniem, że w Kijo- 
wie niedopuszczalne są szkoły z językiem wykła- 
dowym polskim. 

Popiół z cygar zamiast mydła. Popiół z cygar 
zawiera około 20 procent surowego połażu, i dla. 
tego jest znakomitym środkiem do czyszczenia w 
gospodarstwie domowem. Może też doskonale za- 


| 

i 

| Numearacya chleba w Łodzi. Łódzki kone TOZ- 
| 

stąpić mydło, zwłaszcza przy myciu rąk, 


SE) EK KEMEREECYCSKA EA a 
Uczeń. 

ceiujący 
i Eaa iV. klasy gimnazyalnej 
Fabryka wagonów |POSZuKUje lekeyi, 
w Sanoku. ewentualnie przygotowuje do 


egzaminów poprawczych — spē- 
cyelność język niemlecki. 
Bliźsza wiadomość w dziale 
inseratowym „Naprzodu“ 
ul. Gołębia 2. 


EE 


Ekspedyenika Po wynajęcia 
z dobrą figurą, Poxój umeblowany 
lko z działu okryć dam-| tyiko dla nań. 


skich, zak zaraz StA- | Wiadomość w Biurze ogło- 


szeń Feliksa Stattera Kraków, 
ulica Gołębia L. 2. 


- Panna służąca 
| potrzebna do dzieci. Kraków, 


Dietlowska 92, III. p. u pani 
___ Piodowskiej. || 


SETUIE 
LzeladiwóW stolargkich, 


ty z odpisami świadectw 
pod „Eks pedyentka" 
, przyjmuje Biuro ogłoszeń 
ul. Goiębia L. 2. 
KW OWY D Sa 
Flaszki apteczne 


(na lekarstwa) wyłącznie okrą- 


poleca | 


e ka aa naet 3 uzdolniony 
|| ssssesvss mkdłiiw a mit 


pakosinicyih 
wolnych od wojska, znaļdzla 


załrutnienie przy większej bu- 
dowie. 


Zgłoszenia i warunki pod: 
Stanisław OSZACKI, Ghrzanów. 


algo, jubiler, Kraków „Rynek 


4000530545:3550606 Znakomity środek 
Gasmetra 


na brudne ręce, sprzęty i bie- 
| liznę, patentowane mydło pia- 
z praktyką budo- | skowe w proszku. Przesyła za 


woj- | pobraniem pocztowsm K 750 
ny l zajęcia. w woreczkach 5-cio klg. 
Zgłoszenia: Menzel, Kraków, 7 
3 3 Zerząd dóbr Jurków 
p. Gzchów. 


xierwo.5 (leleton 1310). 
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